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Z OSTATNIEJ CHWILI

Wczoraj donosili my o mi dzynarodo-ś ę
wym skandalu,  jakiego dopu ciły  siś ę 
słu by graniczne Królestwa Scholandiiż  
domagaj c si  od naszego Redaktoraą ę  
Naczelnego  markiza  Kowalczykow-
skiego  chc cego  uzyskać  wst p  doą ę  
Królestwa  zrzeczenia  si  obywatel-ę
stwa sarmackiego. Jak donosz  kuku-ą
ły z gmachu MSZtu tak Minister jak i 
Ksi  zareagowali  błyskawicznie  iążę  
ostro.  Minister  Spraw Zagranicznych 
Scholandii markgraf Strudzi ski wił siń ę 
w tłumaczeniach staraj c si  wyja nićą ę ś  
białorusk  szkoł  dyplomatyczn  wą ę ą  
post powaniu Szefa Kancelarii Koron-ę
nej  ksi cia  Golowanowa.  Udało  się ę 
uzyskać zapewnienie, e był to niefor-ż
tunny wypadek. Red.Nacz. Poinformo-
wał  o  powtórnym  zło eniu  wnioskuż  
pobytowego.

KONCERT YCZEŻ Ń

" ycz  Ewuniu miłego dnia. Ż ę
 Twój Mandragor"

NOWY DZIEŃ

Dzie  J zyka Ojczystegoń ę

...

Imieniny obchodz  Fortunat, Kiejstut,ą  
Wyszeniega i Wyszetrop. Sto lat!

...

W kalendarzu dzie  zupełnie z dupy. ń
21  lutego  urodzili  si  Jean-Bédelę  
Bokassa  i  Robert  Mugabe,  zmarł 
Zdzisław  Beksi ski,  na  króla  Polskiń  
koronowano  Henryka  III  Walezego, 
utworzono Ochotnicz  Rezerw  Milicjią ę  
Obywatelskiej,  a  Francja  odmówiła 
azylu politycznego Lwu Trockiemu.

Redaktor Naczelny
markiz@kowalczykowski.net

Literat hrabia Nowicki
jagoo@post.pl

Mandragorat Sarmacji 
(list do Redakcji)

W  ostatnim  numerze  ukazał  si  wietny  artykuł  p.t.ę ś  
'Mandragorat Sarmacji'. wietny, bo nie opierał si  naŚ ę  
suchej analizie wypowiedzi na listach dyskusyjnych ale 
był  relacj  naocznego  wiadka  wydarze .  Prosz  nieą ś ń ę  
łudzić si ,  e wrzucone ot  tak,  rodki  stylistyczne (coę ż ś  
mogłoby sugerować literack  fikcj ) odbieraj  publikacjią ę ą  
walor  prawdziwo ci.  To  jest  naprawd  relacja  zś ę  
pierwszej r ki!ę

Oczywi cie  artykuł  jest  subiektywny  (ale  nie  w  złymś  
słowa tego znaczeniu).  Zdarzenie  toru skie  o  którymń  
pisze Troy było jednym z wielu, podobnych. Subiekty-
wizm polega na tym, e markiz Kowalczykowski nie byłż  
wiadkiem wszystkich z nich (chocia by nie uczestniczyłś ż  

w moich rozmowach telefonicznych z Ksi ciem). Dlate-ę
go nie powiem z cał  pewno ci , e wła nie na II Zjazdą ś ą ż ś  
Sarmatów przyjechał był Kanclerz Krupi ski a wyjechałń  
Mandragor Khand. Ale nie w tym rzecz, czy stało si  toę  
dokładnie we wrze niu 2004. Wa ne jest,  e redaktorś ż ż  
naczelny  doskonale  sportretował  relacje  w  trójk cieą  
Kefas - Khand - RCA. 

Je li  chodzi  o  Ksi cia,  to  kiedy  rozpoczynałem  misjś ę ę 
publiczn  jako s dzia, nast pnie prezes s du a w ko cuą ę ę ą ń  
kanclerz, Piotr Mikołaj był dla mnie autorytetem. Auto-
rytetem, przy którym stać trzeba! Bo to Monarcha! Łat-
wo było mi pogodzić si  z m  podrz dn  rol , poniewaę ą ę ą ą ż 
przesi kni ty lektur  rubryki 'Pro fide, rege et lege' wą ę ą  
Najwy szym  Czasie  stałem  si  monarchist .  Władzaż ę ą  
Ksi cia pochodzi  od Boga i  taki  kanclerz (którego razę  
Lud wybierze a innym razem od niego si  odwróci) musię  
pami tać gdzie jego miejsce. ę

Niestety  widocznie  Łaska  Pana  spłyn ła  na  Piotraę  
Mikołaja  niezbyt  obficie,  bo  zacz łem  zauwa ać,  eą ż ż  
zwykł popełniać bł dy. A mo e myl  si . Mo e Pan upa-ę ż ę ę ż
trzył sobie Piotra Mikołaja nie w roli feudalnego władcy 
lecz jako kasowego amanta Hollywood i za dziesi ć latę  
zobaczymy Kefasa w roli Poncjusza Piłata w remake'u 
'Pasji' Mela Gibsona. To rola wprost dla niego! Wystar-
czy e zacznie zachowywać si  naturalnie. ż ę

Tak wtedy my lałem.  Bo Ksi e  lubił  'umyć  r ce'  czyś ąż ę  
raczej 'nie mieszać autorytetu monarszego w przyziem-
ne sprawy'. Niestety kiedy to ty stajesz si  cz ci  przy-ę ęś ą
ziemnej sprawy cała twa wiara w monarszy autorytet 
ulega zachwianiu. 

A sprawa nie była przyziemna. Toczyła si  walka o jed-ę
no ć  Sarmacji.  Ksi  nie  daj c  wyra nego  poparciaś ążę ą ź  
opcji  wszechsarmackiej  nie wiadomie  poparł  klikś ę 
gello sko-systemow . Klik , która widzi ksi stwo Ilo ci ań ą ę ę ś  
nie Jako ci.ś
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Wa ne  eby  zapisało  si  dwa  tryliony  o miolatków  i  klikało  bezmy lnie  w  OBOWI ZKOWEż ż ę ś ś Ą  
przyciski systemu Syriusz-2. 
A e takiego Winnickiego nie obchodzi klikanie. Trudno, b dzie martw  dusz . A e razem z nimż ę ą ą ż  
odejdzie Kapitan Scholik. Kogo to obchodzi?

Robert, wówczas skazany Czeka ski   miał chwil  triumfu. Scholandia domaga si  ust pieniań ę ę ą  
Kanclerza  Krupi skiego.  Trzeba  było  widzieć  t  rado ć,  t  ekstaz  na  twarzy  RCA.  Dobrzeń ą ś ą ę  
zauwa ył j  Redaktor Naczelny Troy. Dla RCA pojawiła si  szansa. On, w niełasce Monarchy,ż ą ę  
mo e  znów  być  kanclerzem!  Niestety  partykularny  interes  osobisty  przegrał  z  Ideż ą 
Wszechsarmacka. 

Absolutnie nie s dz  by Robert chciał secesji Wandystanu. On widział siebie jako Kanclerza. Oną ę  
szczerze  wierzył,  e  jako  kanclerz  b dzie  najlepszy.  Co  wi cej,  obiektywnie  jest  wietnym,ż ę ę ś  
aktywnym politykiem, doskonale nadaj cym si  na t  najwy sz  wybieraln  funkcj  w Sarmacji.ą ę ą ż ą ą ę  
Robert  pragn ł  jedynie  usuni cia  przeszkód  które  stan ły  mu  w  drodze  do  urz duą ę ę ę  
kanclerskiego...  a  mo e,  któ  to wie,  ksi cego!  To byłoby ukoronowanie  jego Misji.  Ksiż ż ążę ążę 
Robert I Sarmacki. 

Moje ambicje były znacznie mniejsze.  Ja naprawd  chciałem poczekać do grudnia 2004 r.  ię  
oddać dobrowolnie fotel kanclerza Robertowi Czeka skiemu. Mogłem, bo miałem parlamentarnń ą 
wi kszo ć.  Chciałem  i  dlatego  namawiałem  Ksi cia  by  ułaskawił  Roberta!  Tylko  idiotaę ś ę  
domagałby si  wolno ci dla osoby, która mo e być zagro eniem dla jego urz du. Gdyby mojeę ś ż ż ę  
intencje oddania władzy Robertowi były nieprawdziwe po có  starałbym si  o jego ułaskawienie?ż ę

Widocznie  Robert  (być  mo e  oceniaj c  podług  siebie  samego)  doszukiwał  si  w  moimż ą ę  
post powaniu jakiej  misternie utkanej intrygi. A tej nie było. Dlatego nie wiadomie poparł ideę ś ś ę 
gello sko-systemow . Ide , która okazała si  batem na jego własn  skór . Nie ukrywajmy, eń ą ę ę ą ę ż  
gdyby  losy  potoczyły  si  inaczej  i  dzisiejsi  aktywni  Wandejczycy  mieliby  sarmackieę  
obywatelstwo to dzi  Czeka ski mógłby liczyć na wi kszy odsetek społecznego poparcia. ś ń ę

Wina  oczywi cie  nie  le y  tylko  po  stronie  Ksi cia  i  Roberta  Czeka skiego.  Tak e  i  mn  iś ż ę ń ż ą  
Michasiem  kierowały  (a  jak e!)  osobiste  ambicje  i  wiara  w  sukces  Mandragoratu.  Dzisiejsiż  
Mandragorzy na równi z Ksi ciem i RCA ponosz  odpowiedzialno ć za to, e trwa sarmacka jestę ą ś ż  
mniej zielona, a niebo nieco mniej bł kitne.ę

Z perspektywy dostrzegam jednak, e secesja umocniła Naród Sarmacki. ż

Idea Wszechsarmacka ma si  doskonale w Mandragoracie Wandystanu. ę

Robert Czeka ski pozostał Robertem. On chce władzy, chce być aktywny, chce realizować swojeń  
plany. Ale taki jest wła nie polityk! Takiego polityka Sarmacji potrzeba. Wa ne, e wierzy wś ż ż  
swoj  misj  i jest w tym szczery. Roberta nie trzeba we wszystkim popierać. Ale nie ukrywajmy:ą ę  
bez niego byłoby o połow  mniej sporów, o połow  ripost i... o połow  mniej ycia w Ksi stwie.ę ę ę ż ę

Ksi  Piotr Mikołaj z pewno ci  teraz post piłby inaczej. Łaska Pana mimo wszystko mu sprzyja.ążę ś ą ą  
Bo mo liwo ć przyznania si  do bł du i wyci gni cia z niego wniosków jest cennym darem. Takż ś ę ę ą ę  
Piotrze. Jeste  moim Ksi ciem i Ksi ciem Narodu Wandejsko-Sarmackiego. Przy Tobie, my Klasaś ę ę  
Robotnicza,  stać chcemy! A e w Sarmacji sprawujesz realn  władz  a u nas jeste  li  tylkoż ą ę ś  
autorytetem? Tak być musiało. Ale nie zapominaj o swoim Ludzie za Oceanem. Bo (co stanowi 
konstytucja Mandragoratu) Lud Sarmacki wyr bał sobie mieczem drog  przez dzieje. Feudalnaą ę  
formacja  Wolnego  Klubu  Rzeczypospolitej  Polskiej  została  zast piona  przez  bur uazyjno-ą ż  
imprerialistyczne  Ksi stwo  Sarmacji.  Awangarda  proletariatu  sarmackich  miast  i  wsi  -ę  
Komunistyczna  Partia  Sarmacji  -  wyszła  naprzeciw  potrzebom najszerszych  mas  ludowych. 
Pomni  post powych  tradycji  Wolnego  Klubu  Rzeczypolitej  Polskiej  i  Ksi stwa  Sarmacjię ę  
utworzymy  wirtualne  pa stwo  urzeczywistniaj ce  zasady  sprawiedliwo ci  klasowej.ń ą ś  
Wszechsarmacki Mandragorat Wandystanu. 

Mandragor Piotr Krupi skiń
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   - A pan ich nie próbował wyci gn ć?ą ą
   - Wiesz... Nie chciałem ci gać na siebie niepotrzebnej uwagi. Zapłaciłem im za milczenie i jakś ą  
wyjd ... Ale póki co, s  zamro eni. Stać mnie na to. A i oni nie ałuj .ą ą ż ż ą
   - No nic – Kruszynka klepn ł si  w uda – wa ne, e podj li my decyzj  o likwidacji.ą ę ż ż ę ś ę
   Pozostali panowie w pokoju u miechn li si  krzepi co. Pewnie cieszyli si , e to nie o nichś ę ę ą ę ż  
mowa. Id c za przykładem Kruszynki podnie li kieliszki i wypili do dna.ą ś
   Kruszynka przetarł  usta serwetk  pozbywaj c si  resztek pocz stunku i wstał.  Ochroniarzą ą ę ę  
natychmiast do niego podszedł. Panowie popatrzyli na nich niepewnie.
   - Nast pne zebranie zrobimy sobie w sobot  o tej samej porze. Te  tutaj. Do tej pory b d  miałę ę ż ę ę  
plan likwidacji a mo e i chłopaków. Co nie znaczy, e macie si  nie rozgl dać.ż ż ę ą
   Zebrani  m czy ni  zaczynali  wstawać,  wkładali  marynarki  i  zbierali  papiery  ze  stołu.ęż ź  
Wygl dało to na zebranie produkcyjne dobrze prosperuj cej firmy. Gdyby nie temat rozmowyą ą  
rzecz jasna.
   Trzasn ły drzwi za ostatnim z go ci. Kruszynka u cisn ł ostatni  dło , wymienił, fałszywe lubę ś ś ą ą ń  
nie, pozdrowienia i z sapni ciem siadł w fotelu. Popatrzył na swojego ochroniarza.ę
   - Wiesz co?
   - Słucham szefie?
   - Zadzwo  do naszego informatora w gliniankach i przeka  mu, eby na razie si  nie wychylał.ń ż ż ę  
Najpierw zlikwidujemy zagro enie... A zreszt  jemu te  mo e co  si  przytrafić. W zasadzie, toż ą ż ż ś ę  
niech  wraca  do  tego  swojego  miasteczka.  Tutaj  ma  si  przez  par  dni  nie  pokazywać.ę ę  
Zrozumiałe ?ś
   - Tak jest szefie.
   - To poleciał. Ja si  tu prze pi .ę ś ę
   

   ***
   
   Siedziałam przed du ym drewnianym biurkiem i t po wpatrywałam si  w człowieka przedeż ę ę  
mn . Nie bardzo wiedziałam o co mu chodzi.ą
   - Prosz  pana, mój m  jest ranny, nie mo ecie w ten sposób go traktować, e o sobie nieę ąż ż ż  
wspomn . Jemu potrzebny jest lekarz, jaka  opieka!ę ś
   Usiłowałam  si  uspokoić  i  przestać  wrzeszczeć.  Nawet  nie le  mi  to  wychodziło.  Mo eę ź ż  
onie mielała mnie budowa ciała mojego rozmówcy. Nie os dzam ludzi po pozorach, ale miałamś ą  
wra enie, e rozmawiam z czołgiem. I to takim wi kszym. Co gorsza, analogia nie sprowadzałaż ż ę  
si  tylko do rozmiarów. Wydawał si  być równie inteligentny.ę ę
   - Ja tylko wykonuj  rozkazy, pani nam nie jest potrzebna...ę
   Zmartwiałam. Ale po chwili troska o Pawła wzi ła gór . Nie po to tak si  m czyłam aby muę ę ę ę  
pomóc. A wła nie! Pomóc! Pod oknem stała szafa pancerna.  Mogłam si  tylko domy lać ileś ę ś  
wa y. Paweł montował szaf  u nas w domu, była sporo ni sza, bo miała koło metra wysoko ciż ę ż ś  
ale z tego co wiem wa yła półtorej tony. Ta miała prawie dwa metry. Stawiam na przeszło dwież  
tony. Facet co prawda wygl dał na silnego ale dwie tony stali na głowie nie takich powalały. Aą  
dla mnie to chwila my lenia. Pokrzepiona tym spostrze eniem stałam si  odwa niejsza.ś ż ę ż
   - Nie jestem panom potrzeba? – zapytałam słodko.
   - Nie, mo e...ż
   - A Pawełek jest panom potrzebny?
   - Pani m ? Oczywi cie, musimy go przesłuchać...ąż ś
   - Przesłuchać, tak? A w jakiej sprawie? Pan nie zdaje sobie sprawy z tego co pan zrobił! Paweł 
jest chory i nie wolno go ruszać! – powoli traciłam opanowanie.
   - No, prosz  pani... Mówiła to pani…ę
   - A co, was nie obowi zuj  adne reguły? Macie w gł bokim powa aniu fakt, e ten człowieką ą ż ę ż ż  
cierpi?
   -  Jak na razie nic mu nie jest – mój rozmówca zacz ł  si  u miechać i  w tym momencieą ę ś  
trzasn łam go w twarz. Podbiegłam do drzwi i zacz łam w nie b bnić pi ciami.ę ę ę ęś
   


